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Kraków, środa 


1 marca 1911. 


Rocznik XX. 


Redakoya I Administracya: 
Kraków, ul. Filipa H. (Telefon Nr. 396). 


Prenumerata miesięczna: 
Łedsyłką 2 K, boz odsyłki 1 K 60 h, 


sagranicą 2 mk. 30 ien., 3 ir. 50 ctm., 2/1 szyl.. 
70 et. ameryk. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40h, 
2 dostawą do domu 46 b. 


Cena numeru 8 h. 


Kóce na telegramy: Naprzód Kraków. 
Keato czekowe Nr. 34.095. 


NAPRZOJ 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popoładnia z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354), 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują ed miejsca wiersza jednoszpałtoewege 
drobnym drukiem (pełitem) za pierwszy raa 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadeziana 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym 48 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po hał. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t 4.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 cgzemgi, 
dla zamiejscowych, po 1 kor. ze 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opiaty pē- 


cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwa 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Obrońcy chłopów. 


„Ilustrowany Kuryer Codzienny“ przy- 
nosi fotografie całego szeregu listów i de- 
klaracyj posłów narodowodemokratycznych 
Paducha i Fiedlera oraz weksle gwa- 
rancyjne, na których figurują podpisy po- 
sla Wiącka obok Paducha. 

Listy te robią przygnębiające wrażenie. 
Tak łotrowskiego i niskiego sposobu my- 
ślenia trudno się było spodziewać u chłop- 
skiego posła, który był ludowcem, a po- 
tem przeszedł, instynktem ciągniony, do 
narodowej demokracyi, t. j. właściwej dla 
siebie partyi. 

Np. w liście do swego sekretarza pisze 
Paduch: gdyby kto żądał pomocy, to zba- 
daj jego, czy zechce złożyć pieniądze, gdy 
zechce, to telegrafuj po mnie, ja 
przybywam natychmiast“. 

Takie poglądy na obowiązki poselskie 
ma poseł chłopski, wybrany przez chłopów, 
a więc przez klasę najbiedniejszą i najbar 
dziej uciskaną! 

Naturalnie, że obecność takiego posła 
w parlamencie jest najzupełniej zbyteczną; 
skoro tylko kto chce dać pieniądze, 
może na niego liczyć, że w tej chwili na 
telegraficzne wezwanie rzuci parlament i 
przyjedzie po — pieniądze. 

Albo rady, jakie posyła swojemu sekre- 
tarzowi, jak ma postępować wobec żydów! 
„Tylko dobrze, tylko mądrze rób, oznajmiaj 
im, że ja jest we Wiedniu, że ty dasz te- 
legram i mnie zmusisz do przyjazdu, że 
wszystko walczy na żydów, on 
trzyma za wami, w nim macie 
przyjaciela, tylko po nogach je- 
go całować, że on poświęca się 
za was, a wszystek naród wre u- 
bić was...* 

A zaraz potem widzimy weksle na po- 
brane od żydów pieniądze „za pracę 
wyrobienia koncesyi gospodnio- 
szynkarskiej”.. 2 4 

Charakterystycznem jest, jak taki „po- 
seł* reaguje, gdy go złapią za rękę i zde- 
maskują. 

P. Stapiński pokazywał w Kole pol- 
skiem dowody winy Paducha i przedkładał 
weksle jego. O tem pisze Paduch: — „po 
mordzie chciałem go nawallć, ale uciekł, 
tylko raz czy dwa dostał i poszedł z ty- 
mi wekslamić.. 

Miły kolega, członek solidarnego klubu! 

Naturalnie, że używaliśmy w tych cyta- 
tach poprawnej pisowni polskiej, bo listy 
posła Paducha świadczą o tem, że naj- 
prostszych słów polskich poprawnie napi- 
sać nie umie. 

Za to nauczył się wypełniać weksle, 
a nawet nie podobna mu odmówić pewne- 
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się w radach psychologicznych, posyłanych 
sekretarzowi do użytku w kraju. 

Takich to „obywateli* posłów ma biedny 
chłop polski jako obrońców. Kiedyż przyj- 
dzie czas, że masa chłopska przestanie być 
oszukiwaną przez tych, którzy zostali wy- 
brani z jej łona?! 

Dawniej robotę tę oszukiwania chłopów 
robili szłachcice, dzisiaj niezgorzej się do 
niej zaprawiły różne Paduchy i ich kole- 
zy. 


Ruch wśród górników śląsko- 
morawskich. 


Ostrawa Polska, 26 lutego. 
Złamanie przez przedsiębiorców umowy 
zbiorowej z roku 1907. 
Na podstawie rokowań ugodowych, prze- 
prowadzonych przed sądem rozjemczym, za- 
warta została w roku 1907 między przedsię- 
biorcami kopalń węgla w ostrawsko karwiń 
skiem zagłębiu i robotnikami umowa zbioro- 
wa, która regulowała na dwa lata stosunki 
zarobkowe dla całego zagłębia w ten sposób, 
że przy normalnym wysiłku górnik, to jest 
kopacz, powinien był zarobić przeciętnie 4 K 
40 h do 4 K 65h na zmianę. Obok tego u- 
mowa zbiorowa zawierała szereg postanowień 
odnoszących się do stosunku kopacza wzglę- 
dem wozaków i taczników, regulowała slo 
sunki zarobkowe tych kategoryj robotników, 
oznaczała ilość bezpłatnego węgla dla robo- 
tników itd. W zamian za to dawała ona po 
rękę przedsiębiorcom, że górnicy przed upły- 
wem dwóch lat nie wysuną żadnych nowych 
żądań. Tego rodzaju umowy zbiorowe stały 
się już na zachodzie Europy urządzeniem sta 
łem, przedstawiają one bowiem dla obydwu 
stron znaczne korzyści. Warunkiem niezbę- 
dnym jest jednak, aby obie strony dotrzy- 
mywały tego, co w umowie zostało wzajemnie 
poręczone. 
Tymczasem niebawem przekonali się gór- 
nicy ostrawsko.karwińscy, że przedsiębior- 
cy, względnie dyrektorzy i kierownicy kopalń 
nie mieli wcale zamiaru dotrzy. 
mać danego słowa. Po kilku miesiącach, 
a w niektórych wypadkach już po kilku za- 
ledwie tygodniach okazało się, że akordy by- 
wają górnikom po dawnemu niesprawiedliwie 
nisko wyznaczane, lub raz wyznaczone by- 
wają obrywane, a co miesiąc w prasie zawo 
dowej górniczej ogłaszane tabele zarobkowe 
wykazywały stałe obniżanie się za. 
robków dla znacznej części robo- 
tników. 
Rozgoryczenie z tego powodu między gór- 
nikami było wielkie. Gdy zaś po upływie dwu 
lat przedsiębiorcy przy sposebności ponownych 
rokowań okazali spotęgowaną zachłanność ij 


go szelmowskiego spryciku, okazującego | z uporem nie do przełamania usiłowali prze- 


mycić do nowej umowy zbiorowej szereg u- 
chybiających godności i interesom górników 
postanowień — układy zerwano. 

Nastał więc od września 1909 r. czas bez- 
ugodowy — a dla górników jeszcze gorszy. 
W czasach wciąż wzmagającej się drożyzny 
i coraz większych wymagań kulturalnych i 
życiowych robotników i ich rodzin, zarobki 
górników spadały coraz bardziej. Do tego 
przyłączyło się bezlitośne szykanowanie ro- 
botników starszych, zorganizowanych, bez- 
względne napędzanie ludzi do pracy, niesu- 
mienne lekceważenie ich zdrowia i życia, bru- 
talne traktowanie ze strony dozorców i urzę- 
dników kopalnianych. Wyzysk stawał się 
wprost okrutnym. Stosunki stały się wkońcu 
nie do zniesienia. Wśród górników zawrzało 
tak, że lada chwila należało się obawiać wy: 
buchu jakiegoś ruchu żywiołowego. 


Żądania górników. 


Aby zapobiedz ewentualnemu strejkowi i 
ułatwić drogę do jakiegoś porozumienia się 
z gwarectwami, przedłożyli wreszcie górnicy 
w dniu 2 stycznia 1911 r. przez swoich mę- 
żów zaufania wszystkim zarządom szybów 
na nowo swoje żądania, sformułowane w ten 
sposób : 

Płaca robotników w kopalniach ma się 
składać z płacy podstawowej i zarobku 
akordowego. Płaca podstawowa ma wy- 
nosić dla kopaczy, cieśli, murarzy szachto- 
wych i im równych robotników za każdą 
przerobioną zmianę 3 K 20 h, dla kopaczy 
młodszych i dla wozaków pracujących dłużej 
aniżeli 10 lat w górnictwie 3 K, dla innych 
wozaków 2 K 40h do 2 K 80h, dla taczni 
ków 1 K 60 h do 2 K. Za wszelkie roboty 
w kopalni ma być nadto ustanowiony akord 
(płaca od sztuki) w takim stopniu, aby średni 
robotnik przy normalnym wysiłku mógł do- 
sięgnąć 50%/, podstawowej płacy w swojej 
kategoryi; ten zarobek ma być doliczany do 
płacy podstawowej. 

Dalej domagano się, aby listy zarob- 
kowe były należycie ogłaszane i aby je do- 
ręczano mężom zaufania do odpisywania 
sobie. 

Ważnem jest żądanie, aby kopacze pracu- 
jący w jednym przodku (miejsce pracy) w kil- 
ku partyach mieli akord wspólny, natomiast 
zaś, aby wozacze i tacznicy mieli osobno 
własny akord, niezawisły od kopaczy, a ta- 
cznicy niżej 16 lat i robotniee aby pracowali 
wyłącznie na dniówki, któreby wynosiły — 
według kategoryi wieku — od ł K 80 h do 
2 K 40 h na zmianę. 

W razie pracy na dniówkę domagano się 
dla Kopaczy 4 K, dla starszych wozaków 
3 K 20 h, dla młodszych 2 K 80 hit. d. 
Inne punkty żądań mówiły o tem, że robo. 
tnik dołowy może być zatrudniony na po 
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wierzchni, ale bez uszczuplenia jego zarobku, 
że za pracę w niedzielę należy się 50%/, a 
za pracę na przez czas 1000/0 dodatku. — 
Punkt II żądań domagał się 20/0 podwyżki 
płacy dla reszty robotników kopalnianych, 
jak maszyniści, rzemieślnicy itd. W punkcie 
XII było postawione żądanie ośmiogodzin- 
nego dnia roboczego dla koksia- 
rzy i robotników wierzchowych. 
Dalej żądano 10 K dodatku włącznie na 
mieszkanie dla tych, którzy nie dostają mie- 
szkania w naturze, podwyższenia ilości bez- 
płatnego węgla, uregulewania jego pobierania 
itp. Wkońcu zaś domagano się uregulowania 
warunków wypowiedzenia pracy i ostrych 
zarządzeń w tym kierunku, aby dozorcy ob- 
chodzili się z robotnikami po ludzku. 
Wszystkie Żądania odrzucono. 

W odpowiedzi, jaką doręczono mężom za- 
ufania górników, wydrukowaną w trzech ję- 
zykach, odrzucają przedsiębiorcy w czam- 
buł wszystkie te żądania, a uwzględniają 
tylko jedno życzenie, aby robotników mło- 
docianych i robotniec młodocianych nie zatru- 
dniać w akordzie, przyczem ustanawianie 
wysokości płacy pozostawiają przedsiębiorcy 
zarządom kopalń! 

Nowy ten dowód bezwzględnego lekcewa- 
żenia żywotnych potrzeb robotników wywo- 
łuje zrozumiałe rozgoryczenie w masach gór- 
ników. 

Jak ono jest silnem i powszechnem, 
dowodem najlepszym jest 


koniereneya delegatów górniczych, 


która się odbyła w niedzielę 26 lutego 1912 
rano w gospodzie p. Bajgera w Ostrawie 
Polskiej na Zarubku. Wzięło w niej udział 
300 z górą osób, między tem 214 delegatów 
przymusowej korporacyi górniczej. Nadto byli 
obecni wszyscy posłowie socyalno. demokra- 
tyczni, wybrani w zagłębiu węglowem (tow. 
Daszyński, dr Kunicki,Prokesz, To- 
maszek i Pospiszil) z wyjątkiem wo- 
dza górników śląskich tow. č ingra, który 
leży obłożnie chory, przewodniczący „Unii 
górników" tow. Jarolim, wszyscy sekreta- 
rze organizacyj zawodowych, redaktorzy pism 
zawodowych i politycznych, oraz delegaci 
komitetów partyjnych. 

Po wyborze prezydyum wygłosił towarzysz 
Brda, kierownik sekretaryatu „Unii górni- 
ków* w Ostrawie krótki referat, w którym 
zaznaczył, że odpowiedź przedsiębiorców jest 
jednem zuchwałem, prowokatorskiem „nie!*, 
poczem przedłożył rezolucyę, w której na 
wstępie powiedziano, że postawione żądania 
wypływały z konieczności, a odrzucenie ich 
napiętnowano, jako zuchwałą i swawolną 
prowokacyę. Dalej prawi rezolucya: 

„Ponieważ przedsiębiorcy nie chcą tych 
stosunków po dobremu poprawić, robotnicy 
zaś dłużej ich ścierpieć nie mogą, nie pozo- 


tego 


Pmedruk wzbroniony. 
BRUNON KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 

71) —— 
— Szkoda czasu rzeczywiście! — od- 
rzekł Witold. — Was, Rosyan, nie uleczą 
żadne argumenty, na waszej duszy histo- 
rya przyłożyła niezatartą pieczęć. Jak do- 
kładnie charakteryzują was ludowe i re- 
wolucyjne pieśni — to zwierciadło duszy! 
Tęskne i smutne, męczeńskie dumki o Ra- 
zinie, beznadziejna „dubinuszka*, ów stary 
ojciec, umierający w zimnej izbie i dający 
w spadku jedynemu synowi swoją niedo- 
lę i... pieśń o „dębinie*, wreszcie dzisiej- 
sze fatalistyczne jęki poezyi waszej, która 
prawie wyłącznie śpiewa o grobach. Po- 
równajcie naszą „Warszawiankę*: „hura, 
zerwijmy z carów korony!*... Rzadko kie- 
dy zerwie się u was podobny głos i ginie 
wśród nawału ofiarnej żałoby... No, już 
chyba pożegnamy Się, a przedtem będę 
was jeszcze prosił, abyście wzięli do swo- 
jej grupy Siergieja. Dzielny chłop, nie 
wiem, jakim był dawniej, ale w Warsza- 
wie robił bardzo dobrze. Przed chwilą 
prosił mnie, aby skomunikować go z naj- 
bardziej rewolucyjną partyą, O was zaś 
wiem, że jesteście maksymalistą, więc bę- 
dziecie mogli mu dogodzić. c 
; — Dobrze — krótko odpowiedział Tur- 
czynowicz. 

— Siergiej jest w przyległym pokoju, 
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pomówcie z nim. Najlepiej, jeśli zostawicie 
go w Petersburgu, on tutejszy i zna do- 
brze stosunki miejscowe. Mogę jeszcze 
tyle powiedzieć o nim, że był na zjeździe 
S. R. przed rokiem i aresztowany na gra- 
nicy, siedział wraz ze mną w Piotrkowie 
do manifestu listopadowego.  Bywajcie 
zdrowi ! 

Żegnajcie... Pozdrówcie Halinę... — 
Perun serdecznie uścisnął rękę towarzy- 
sza, zawahał się, jakby chcąc powiedzieć 
coś jeszcze, ale odszedł w milczeniu, ścią- 
gnąwszy nerwowo usta. 

Pozostała po nim tylko niewidzialna dla 
obojętnych smuga bezbrzeżnego smutku 
i żalu, tłumionego żelazną wolą rewolu- 
cyonisty. Witold ją ZE 

I 


W światłych kołach sklepikarzy pierw- 
szej i drugiej gildyi, oraz kamieniezników 
trzy- i cztero-piętrowych pan prezes Hi- 
lary uchodził od jakiegoś czasu za ober- 
generała bojówki. Nie zrywano jednak 
z nim stosunków, przeciwnie, wszyscy sta- 
rali się zaskarbić jego łaskę, ale już nikt 
nie proponował mu uczestnictwa w komi- 
tetach, komisyach i t. p., co drażniło tro- 
chę biedaka, bo — jak mówił — bojówka 
bojówką, a sprawa narodowa jest zawsze 
najbliższą sercu. Z początku pan Hilary 
bladł z trwogi, gdy który ze znajomych 
z uroczystą i nawpół wystraszoną miną 
szeptałamu do ucha: 

— Ja-rozumiem! Każda partya jest do- 
bra... 

Nie pomagały żadne tłómaczenia, kole- 


dzy sklepikarze udawali, że wierzą, aby 
za godzinę znów zacząć swoje: „ja rozu- 
miem!*, „pan prezes dobrodziej między 
swoimi nie ma obawy“... i t. d. Widząc, 
że wszelkie wykręty są bezowocne, „ge- 
nerał* zaczął powoli oswajać się z losem, 
tembardziej, że prawdziwi bojowcy zupeł- 
nie opuścili jego mieszkanie, usłyszawszy 
widać coś o opinii właściciela. A już kiedy 
ni stąd ni zowąd puszczono pogłoskę 
o świetnym występie „generała“ w roli 
Budberga na Pawiaku — pan Hilary nie 
opierał się więcej. 

— (o mi tam! — myślał — ja wtedy 
akurat byłem na placu Aleksandra z Don- 
ną Elwirą do czwartej rano, mam świad- 
ków: ten gruby pan Maurycy i kilku kel- 
nerów... 

I przybierał tajemniczy wyraz twarzy, 
patrząc wzrokiem pełnym wyższości i bo- 
haterstwa na swoich kolegów, z których 
żaden napewno nie byłby się odważył 
pójść do cyrkułu bez rubla w kieszeni, 
cóż dopiero na czele bojowców do więzie- 
nia, strzeżonego przez rotę, ba, przez całą 
dywizyę żołnierzy, aby wyzwolić aż dzie- 
sięciu skazańców... 

Jednak na tym świecie „robak się lęgnie 
i w bujnym kwiecie“. W bohaterskiem 
sercu sklepikarza zalęgnął się robak nie- 
pewności i obawy, gdyż pewnego razu po- 
licyant zamiast przyłożyć — jak zwykle — 
rękę do czapki przy spotkaniu pana Hila 
rego, obnażył głowę i uprzejmie rzekł: 
„Zdrawstwujtie, pan, mojo pocztienje*. 
Wprawdzie przed paroma dniami dostał 
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rubla nad program, ale bądź co bądź taka 
niezwykła uniżoność wzbudziła przykre 
podejrzenie u „generała“. 

— To nie bez kozery — dumał przypu- 
szezalny baron von Budberg — żeby ten 
stójkus kłaniał mi się tak elegancko. Do- 
bry sobie, napewno chce tym sposobem 
odwrócić podejrzenie, ale i ja nie jestem 
w ciemię bity. Zgubił mnie radca, bałwan 
ostatni, przez swoją głupią gadaninę! Co 
teraz robić? Uciekać jeszcze gorzej, za- 
biorą, skonfiskują cały majątek, zamkną 
sklep... Och, temu wszystkiemu winna Ba- 
sia i Halinka, po co im było mieszać się 
w podobne historye i sprowadzać do do- 
mu tych dra... tych bojowców! I teraz 
jeszcze kręcą się obie po mieście .za jaki- 
miś interesami, o których ja niby nie wiem, 
a wiem wszystko. Co tam kobieta! Posie- 
dzi trochę i wypuszczą, ale my, obywa- 
tele! Z nami nie będą żartowali, szr.bie- 
nica i amen! 

Przerażony sklepikarz długo *ozmyślał 
nad środkami uniknięcia stras”aego losu, 
aż wreszcie wykrzyknął: „heuweka!*, zą- 
wołał gumy i kazał się wieźć na plac Wa- 
recki. Przed pocztą wysiadł, ukłoniwszy 
się poprzednio żołnierzowi, stojącemu koło 
bramy na warcie, poczem pewnym kro- 
kiem wszedł do oddziału telegraficznego. 
Na sali snuło się mnóstwo interesantów, 
z których większość wyglądała stanowczo 
na bojowców według powierzchownej opi- 
nii Turowicza. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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staje nie innego, jak rozpocząć z przedsię 
biorcami rozpaczliwą walkę, której następ 
stwa i szkody, jak dla robotników, tak i dla 
przedsiębiorstw, nawet w przybliżeniu nie 
dadzą się odgadnąć“. 

Rezolucya ostrzega rząd i opinię publiczną 
przed temi następstwami i oświadcza, że de- 
legaci nie biorą za nie żadnej odpowiedzial- 
ności. Kończy się ona wezwaniem do posłów, 
wybranych w tym okręgu, „aby już w naj- 
bliższej sesyi Rady państwa użyli wszystkich 
parlamentarnych środków, aby skłonić rząd 
do zajęcia stanowiska w tym sporze i aby 
z całych sił starali się o ustawowe uregulo 
wanie warunków pracy i płacy dla robotni- 
ków zatrudnionych w górnictwie”. 

Po ożywionej dyskusyi, w której przema- 
wiało wielu delegatów a między innymi także 
posłowie tow. Daszyński i Prokesz i 
tow. Reger, rezolucyę tę uchwalono 
jednogłośnie. 

Również jednogłośnie ucawalono zwołać 
w dniu 5 marca 1911 dwa wiece gór- 
ników, jeden w Ostrawie Moraw. 
skiej rano na dziennym targu, dru- 
gi po południuw Orłowej na rynku. 

Dłuższą dyskusyę wywoła: następujący 
wniosek tow. Daszyńskiego: 

„Poleca się komitetowi rewirowemu zwo- 
łać konferencyę, złożoną z sekretarzy „Unii 
górników“, sekretarzy zawodowych, posłów 
i redaktorów pism górniczych i partyjnych, 
oraz przewodniczących miejscowych kół „Unii 
górników“, aby się zastanowić, jak ma być 
poprowadzona agitacya, celem powiększenia 
liczby członków „Unii górników w Austryi*. 
Konferencya ma być zwołaną na dzień 26 
marca 1911 w Ostrawie Morawskiej“. 

Czescy członkowie „Unii górników* sprze 
ciwiali się temu, aby na tę konferencyę nie 
wzywano wcale zwolenników kierunku auto- 
nomicznego w ruchu zawodowym. Po wyja- 
śnieniu ze strony tow. Daszyńskiego, 
że chodzi właśnie o to, aby było jasno, Kto 
jest zwolennikiem centralnej organizacyi a 
kto jest autonomistą i że celem konferencyi 
ma być praca nad wzmocnieniem centralnej 
„Unii górników“, konferencya uchwaliła 
ten wniosek wszystkimi głosami 
przeciwko trzem lub czterem gło 
som autonomistów. 

Na wniosek tow. Czajkowskiego u. 
chwalono, aby w proponowanej przez tow. 
Daszyńskiego deputacyi do rządu wzięli 
udział także reprezentanci „Unii“, przewo. 
dniczący grupy Il. przy masowej korporacyi 
górniczej tow. Jerzy Kantor, oraz jeden 
reprezentant koks'arzy. 

Na tem zamknięto obrady konferencyi. 


Klerykalizm a oświata. 
II 


O wiele ciekawszem jeszcze jest, co ks. 
prałat mówi o wychowaniu w Grecyi, a w 
szczególności o wychowaniu dziewcząt. Ustęp 
dotyczący tak opiewa: „Lubo o wychowanie 
dziewcząt wogóle nie troszczono się w Gre 
eyi, to przecież staranną opieką otaczano w 
doma dziewczynę utalentowaną, kształ 
tną i wybitnie urodziwą. Niestety 
edukacyi takiej istoty wyznacza 
no z góry cel hańbiący godność 
człowieka. 

Pod koniec swego wybornego wykładu o 
wychowaniu w Qrecyi ks. Bielenia pełen 
świętego oburzenia woła: „Na wstrętne życie 
heter, na przestawanie z niemi filozofów 
i mężów stanu, na tak zwany hytryzm czyli 
wyrzacanie dzieci ułomnych lub niezdrowych, 
wreszcie na przeciwną naturze zbro. 
dnię adaremniającą rozmnażanie 
rodu, ludzkiego spuśćmy zasłonę zapo- 
mnienia*, a nieco dalej: „Aby zdobyć środki 
na uciechy życiowe, Grek wstępował nieraz 
na krzywe i uboczne ścieżki. Żaden na 
ród nie wydał tylu zdrajców oj- 
czyzny, co Grecy*. 

I takie brednie o ojczyźnie Leonidasa i 
Arystotelesa wtłacza się w pamięć i duszę 
młodzieży. Mimowoli nasuwa się znane przy 
głowie łacińskie: „Nec sutor ultra erepidam* 
czyli księże pilnuj swego rzemiosła a nauce 
daj spokój. 

Wstęp do okresu drugiego, obejmującego 
czasy chrześcijańskie, stanowi ustęp pod ty- 
tułera: „Chrystus jako wychowawca ludzke 
ści”. Otóż w tym ustępie czytamy: „Jezus 
Chrystus chcąc, aby nauka jego, tudzież o. 
woce jego męki i śmierci do końca świata 
spe'rały dzieło wychowawcze nad ludzko 
ścią, ustanowił dla niej święty, katolicki ko- 
ściół © *tdzialną głową jego czyli papieżem 
na czelk udzielił mu daru nieomylności. 
Kto chce Ly* aczniem i wychowankiem Cury 
atusa, musi 72 wszystkiem tego Kościoła słu- 
chać”. 

Ważnem barðżo dla pedagogiki jest poda- 

„nie o papieżu św. Grzegorzu w VI w.: „Po 
śmierci papieża |welagiusza duchowieństwo 
wraz z ludem rzycise'm okrzyknęło papie- 
Żem św. Grzegorza. "ia chciał on wszakże 


słyszeć o tem, szczęśliwie wymknąwszy się 
z Rzymu, ukrył się w olbrzymich lasach. Ale 
Rzymianie wyprawili na wszystkie strony 
biegłych w poszukiwaniu zbiega, samo zre- 
sztą niebo przyszło w pomoc szukającym. 
Słup ognisty unoszący się nad lasem w 
miejscu, gdzie bawił nowo obrany papież, 
wskazał kryjówkę”. 

Średniowieczny scholastycyzm ma w ks. 
Bieleninie bałwochwalczego czciciela i obroń 
eę, natomiast przeciwnicy tegoż wprawiają 
go w pasyę, to też nie szczędzi im wymy: 
ślań i obelg. Lecz posłachajmy: „Znako- 
mita działalność scholastyków średnio 
wiecznych była zawsze podziwem ludzi 
wyższego talentu, hołd jej składali na 
wet filozofowie protestanecy jak Leibnitz 
i Hegel; natomiast miernota umysłowa, 
która nie potrafi dążyć za tokiem 
głębokiego rozumowania, odmawia 
scholastycyzmowi naukowego zna 
czenia“. 

Wobec tego entuzyazmu dia scholastycy 
zmu nie dziwimy się wcałe, że ke. prałat 
nie lubi humanistów, o których między in- 
nemi tak gię wyraża: „Pad względem oby 
czajów humaniści bardzo nisko upadli. Szla- 
chetny prezydent rzeczypospolitej florenckiej 
Kosma Medyceusz, lubo sam był wielkim pro- 
tektoram humanizmu, mawiał, że tylko mo 
dły i cnoty ówczesnego arcybiskupa Anto- 
nina ocaliły Florencyę od kary boskiej. Wy 
bitny humanista Wawrzyniec Valla wyśmie 
wał enotę dziewictwa. Dwór Franciszka I, 
ambitnego władcy Francyi, stanowili poeci 
i artyści włoscy; taka zaś tam panowała roz- 
wiązłość, żę siostra królewska Małgorzata na- 
zywała go wyspą Wenery*. 

Na szczęście jednak obok „pogańskich“ 
humanistów znaleźli się „katoliccy, którzy 
nie dopuścili, by wiara w zupełności upadła. 
Takim „katolickim“ humanistą jest Jan Do 
minici. „Otóż Dominici jąkał się w mowie 
i dlatego nie chcieli go Dominikanie przyjąć 
do zakonu. Widząc jednak jego wytrwałość 
w postanowieniu przyjmują go wreszcie. 
Aliści, zaledwie przywdział su 
kienkę zakonną, iąkanie caikowi 
cie ustąpiło ku niemałemau Źździ- 
wieniu tych, co(!) go znali“. 


A NE 


Katastrofa w warsztatach kolejowych. 


Nowy Sącz, 25 lutego. 

Fakt niezwykłej katastrofy w tutejszych 
warsztatach, podany w „Naprzodzio* bezpo- 
średnio po wypadku, a powtórzony następnie 
przez wszyatkie pisma, nawet wrogie klagie 
pracującej — ze względu na swą niezwykłość 
i ze względu na okoliczności — wymaga tro- 
chę obszerniejszego omówienia. Podobny fakt 
w warsztatach kolejowych nie miał w Galicyi 
jeszcze miejsca. 

Jak wiadomo śp. Piekarski, gdy jako „par- 
tiefiihrer" zauważył, iż część wpuszczana 
kotła wewnętrzna utknęła, zwrócił się do 
współpracujących, by który przodem kotła 
wszedł pod spód i zbadał przyczynę. Współ: 
pracujący odmówili — wówczas poszedł sam, 
będąc pewnym, iż część t. zw. „feuerbusch* 
jest umocowaną do łańcuchów, Śrub i gra- 
nika i niema obawy, by opadła. Stało się 
inaczej. Gdy był wewnątrz, jedna z śrub 
zluźniła się, czyli zwolniła, a wślad za tem 
nastąpiło opadnięcie łańcucha, a z nim „faner 
buscha* wagi około 2500 kig., przygniatając 
śp. Piekarskiego. Stało się to tak momen 
talnie, że współpracujący w pierwszej chwili 
ani nie mogli tego zauważyć, ani następnie 
zapobiedz katastrofie. Potam zbytecznem jaż 
było wyciąganie napowrót ciężaru, bo z góry 
wiedziano, że Śp. Piekaraki na miejscu pod 
tym ciężarem wyzionął ducha. Czekano więć 
na komisyę sądowo lekarską, która w póltora 
godziny przybyła. Wydobyte zwłoki przed 
stawiały okropny widok. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że przyczyna 
tkwiła we własnej nieostrożności Śp. Piekar- 
skiego. Do tego nawet dochodzi zarząd war: 
sztatów i około tego obracają się dochodze 
nia dyrekcyi Kolejowej i dochodzenia 84- 
dowe. 

Otóż tak nie jest, co zaraz wykażemy. 

Przyczyna i wina w pierwszym rzędzie 
leży w osławionym kolejowym systemie 
oszczędnościowym. System ten mile widziany 
u „góry“, ba nawet nakazywany zarządom 
warsztatowym — powoduje, że w war 
sztatach brak w przeważnej czę- 
ści nowoczesnych urządzeń, któ 
reby ułatwiały produkcyę z jednej strony, 
z drugiej chroniły zdrowie i życie warszta- 
towea. 

Druga przyczyna. Naczelnik warsztatów, 
inżynier danego oddziału, wreszcie werk 
mistrz, zamiast zobaczyć, czy dana robota 
dobrze, masywnie, należycie jest wykończona, 
a równocześnie zbadać, skontrolować urzą- 
dzenia warsztatowe, wadliwe usunąć — w 
innym kierunku wytężają się w sposób wy- 
ścigowy. : 


Pracującego się pędzi, by jak najwięcej 
„zbuchał*, choćby ten pracujący przy tem 
okaleczał, choćby stracił życie — bo ma się 
na uwadze: premie, remuneracye i 
tantyemy, które zarząd kolejowy wpro- 
wadził i w tym kierunku coraz więcej „na- 
przód postępuje“. 

Wszak gdyby nie to, byłby inżynier skon- 
| trolował łańcuchy, śruby, granik. Jeżeli nie 
| 9% to werkmistrz powinien był to zrobić i 
„Śruba nie byłaby się rozluźniła*. Na nich 
więc spada wina za ten wypadek. 

Gdyby nie to, że ś. p. Piekarski poza su- 
miennym obowiązkiem pracy w spełnianiu, 
nie bał się jeszcze tego, co majsumienniej- 
szego warsztatowca spotyka, że za mało zro- 
bił, lub robota idzie powolnie, gdyby nie 
to — wszak on może byłby niezawodnie, 
choć należało to de inżyniera i werkmistrza, 
jeszcze w ostatniej chwili skontrolował owe 
przetrzymywacze, które spowodowały jego 
śmierć. 

Te przyczyny odczuli zaraz z miejsca wszy- 
scy warsztatowcy, nawet ci, którzy nie stoją 
w szeregach zorganizowanych kolejarzy i 
którzy nieraz bronili systemu oszczędnościo- 
wego i byli zwolennikami premij, tantyem, 
remuneracyj i akordu. 

W okropnym widoku zwłok ś. p. Piekar- 
skiego mieli obraz skutków tego. To też 
wszyscy na miejscu dali wyraz oburzeniu, 
w oczy wyrażając inżynierom i naczelnikowi 
Suchankowi to oburzenie, jako reprezentan- 
tom tego systemu, zaś po godzinie 6 wie- 
czorem wprost z pracy udano się do sali 
Domu Robotniczego. Tu znowu szereg war- 
sztatowców w prostych słowach napiętnował 
ten system i oświadczył, że należy przeciw 
temu jak najenergiczniej wystąpić przez sil- 
ną, jednolitą organizacyę. 

Nawet ci nieliczni, którzy dawali się do- 
tychczas bałamucić Jezuitom i innym „gor- 
liwym opiekunom* kolejarzy — i ci wyrazili 
swoje oburzenie i wreszcie na wspomnienie 
o trupie, który padł tam w warsztacie, przej- 
rzeli i przyznali racyę zorganizowanym ko- 
lejarzom. 

Drugą wspaniałą manifestacyą przeciw wy- 
mienionemu systemowi — ebok oddania osta 
tniej przysługi towarzyszowi pracy — było 
odprowadzenie zwłok zabitego na wieczny 
spoczynek. 

Próbowano, jak zawsze, dać urlop kilku- 
dziesięciu warsztatowcom na pogrzeb. Depu- 
tacya eałego warsztatu zażądała zwolnienia 
wszystkich warsztatoweów na pół dnia i za- 
żądała też odniesienia się do dyrekcyi tele 
graficznie. Z dyrekeyi nadeszło telegraficznie 
uwzględnienie żądania deputacyi, względnie 
ogółu warsztatowców. 

W pogrzebie wzięło udział przeszło 2000 
osób. Wszyscy warsztatowcy z rodzinami, 
inse kategorye Kolejarzy, nadto wielu robo- 
tników i innych osób z miasta. Towarzyszyła 
konduktowi muzyka zorganizowanych kole- 
jarzy, chór i kolejowa straż pożarna. Złożono 
wieńce od grupy Kolejarzy, od konsumu ko- 
lejowego „Samopomoc“, od straży pożarnej 
kolejowej, od oddziału kotlarzy i od rodziny 
— od zarządu warsztatu wieńca nie było! 
Za trumną postępowała złamana, napół przy 
tomna wdowa, czworo maleństwa od 2 do 
11 lat, przedwcześnie osieroconych, schylona 
ku ziemi matka śp. Piekarskiego, brat An- 
toni, tokarz w warsztatach kolejowych. pod: 
górskich, i Władysław, werkmistrz warszta- 
tów nowosądeckich, dalsza rodzina, oraz ofi 
cyalni przedstawiciele kolejowi z inspektorem 
Suchankiem na czele, spełniając swój obo- 
wiązek „ex offo“, 

Nad otwartą mogiłą imieniem zorganizowa 
nych kolejarzy przemówił w słowach poru- 
szającyeh wszystkich do głębi tow. Schiff 
ler, żegnając imieniem ogółu towarzyszów 
pracy ofiarę systemu oszczędnościowego, 

Naoczni Świadkowie opowiadają, że nawet 
pan naczelnik Suchanek w czasie przemó- 
wienia tow. Schifflera potakiwał głową i miał 
łzy w oczach. Jeżeli więc i pan naczelnik na 
widok otwartej mogiły zrozumiał, czem jest 
człowiek pracy, który pada na pobojowisku 
pracy — to niechże pamięta, że należy nie 
dać zrobić krzywdy pozostałej wdowie 1 sie- 
rotom i niech nie skończy się na tej nad. 
zwyczajnej zapomodze 100 K, danej wdowie 
następnego dnia przez dyrektora radeę Zbo 
rowskieg9; niech też pamięta, że należy za: 
pobiedz temu w przyszłości, by padały trupy 
warsztatoweów, osieroczjąc wdowy i sieroty 
przedwcześnie. Rolski, 
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Przegląd polityczny. 


Przesilenie w dalegacyl. Z powodu sporu 
między delegacyą austryacką a węgierską 
o rozdział dostaw dla marynarki między 
Austryę a Węgry, rozeszły się pogłoski o 
zachwianiu się stanowiska komendanta ma- 
rynarki, admirała hr. Montecuecoli. Admi- 
rał bez zapytania się delegacyi austrya- 
ekiej zawarł z rządem węgierskim umowę, 


którą przyznał przemysłowi węgierskiemu 
dostawę połowy amunicyi dla floty poza 
przysługującą Węgrom część odpowiadają- 
cą ich udziałowi w wydatkach wspólnych. 
Komisya wojskowa delegacyi austryackiej 
umowy tej nie uznała, a minister handlu 
dr Weiskirchner odmówił jej mocy prawnej. 
Wobec tego admirał nie jest w stanie u- 
mowy z Węgrami dotrzymać i wskutek te- 
go mówią o jego dymisyi. 

Jako jego następcę wymieniają wicead- 
mirała Hausa, który ma być mężem zau. 
fania następcy tronu. 

Kląska klerykalnego centrum. W niedzielę 
odbyły się wybory do parlamentu niemie- 
ckiego w okręgu Kempten Immenstadt (Ba- 
warya), gdzie dotąd centrum zawsze zwy- 
ciężało przy pierwszem głosowaniu. Teraz 
centrum otrzymało 11.856 głosów, kandy- 
dat zjednoczonych liberałów Thoma 10.588, 
a kandydat socyalistyczny 3860 głosów, 
wobec czego między dwoma pierwszymi 
przyjdzie do ścisłego wyboru. W porówna- 
niu z wyborami w r. 1907 centrum stra- 
ciło tysiąc głosów, a socyalistyczne głosy 
prawie podwoiły się. Przy Ścisłem głoso- 
waniu socyaliści poprą liberała. 

DE EEC CEE TO Ó ÓOZAOO 


Gofnięcie relegacyj. 3 


Jak już wczoraj donieśliśmy, senat uniwer: 
sytetu krakowskiego sam złagodził swój pier: 
wotny wyrok, mianowicie cofnął relegacyę 
głuchaczów agronomii Tytusa Jemielew. 
skiego i Stefana Heltmana i zmienił im 
karę na naganę z „consilium abeundi, t. j. 
na taką samą karę, jaką otrzymało 246 in- 
nych akademików. Za to Jemielewski i Heit- 
man cofnęli swe rekursy, wniesione do mini- 
sterstwa oświaty przeciw relegacyi. 

Natomiast wyroku na rygorozanta medy- 
cyny Jana Baścika, któremu senat odebrał 
na zawsze prawo zdawania dwóch ostatnich 
rygorozów na uniwersytecie krakowskim, ge- 
nat nie zmienił, wobec czego ministerstwo 
oświaty będzie tę sprawę rozstrzygało. 


E Z 


Proces studentów ruskich. 


Lwów, 28 lutęgo. 

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy po 
przemowie prokuratora zażądał głosu obroń- 
ca dr Ochrymowiez. Gdy mu przewo- 
dniczący przerwał, oświadczył demonstracyj- 
nie, że nie oświadczy się wcale co do tego 
przemówienia i żądał zaprotokołowania tego. 

Trybunał po pół godzinnej maradzie posta- 
nowił skazać dra Ochrymowicza na grzy* 
wnę 100 K za te, że po przemówieniu pro: 
kuratora przemawiał w posób demonstzacyj- 
ny i nisodpowiednieim tem zachowaniem się 
ubliżył powadze sądu. Co do wniosków 0. 
brony w sprawie wezwania świadków iry- 
bunał odroczył swą uchwałę. 

W dalszym ciągu rozprawy przewodniczą- 
cy dwukrotnie odebrał głos obroń- 
cy dr Lewiekiemu. 

Po przerwie przesłuchiwano oskarżonego 
Bohdana Witwiekiego, który jest ukoń- 
czonym uczniem gimnazyalnym. Zeznał on, 
że do Lwowa przyjechał 30 czerwca z Ko- 
łomyi, umyślnie na wiec, o którym dowie- 
dział się od kolegów. U uczestników wiecu 
nie widział tak grubych pałek, jakie zgroma- 
dzono wśród „corpora delicti. Sam miał 
zwykłą laskę spacerową, którą poznaje wśród 
lasek, złożonych w sądzie. Po wiecu Śpie- 
wali na korytarzu „My hajdamaki”* i trzy- 
mali laski na ramionach. W głębi korytarza 
za węgłem zauważył rękę z rewolwerem, a 
potem zobaczył błysk. Twarzy człowieka, 
który strzelał, nie dojrzał. Człowiek ów był 
w cywilnem ubraniu. Czy kto został postrze- 
lony tym strzałem nie wie. Nie wyklucza, że 
strzały padły z obu stron. Ś. p. Kockę wi- 
dział na samym prodzie, nie był jednakże 
świadkiem dalszej sceny. 

Przewodniczący: Dlaczego pan w 
śledztwie złożył zeznania, będące w sprze- 
czności z obecnemi. 

Oskarżony: Bałem się śledczego wię- 
zienia. 

Przewodniczący odczytuje zeznania 
oskarżonego, wytyka, że nie zeznał on w 
śledztwie nic o owej wyciągniętej strzelają- 
cej ręce. 

Osk.: Nie chciałem tego powiedzieć z o- 
bawy. 

Przew.: Przecież nie mogło pann zaszko- 
dzić zeznanie, że strzelał ktoś z przeciwnej 
strony. Które więc zeznanie jest prawdziwem? 

Osk.: Dzisiejsze, 

Na pytanie prokuratora odpowiada oskar- 
żony, że większa część młodzieży, która przy- 
jechała na wiec z Kołomyi, była abituryen- 
tami. 

Na tem rozprawę odroczono. 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał 30 o- 
skarżony z rzędu Franciszek Andruse- 
wycz, ukończony uczeń szkoły realnej w 
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Gramolom 


z piszącym anlołklem w każdym domu niezbędny. ; 
W wieczorkach domowych stanowi jedyną przy-- 


jemność tak co do wiernego oddawania śpiewu, 


Pierwszy Krajowy skład Gramofonów 


"we Lwowie 
bac Sykstuska 2. Tel. 1560. 


Józefa Weksilera 


w Krakowie 
Grodzka 71. Tel. 124. 


Nr. 49 


Kraków, środa 


NAPRZOD 


1 marca 1911 


Stanisławowie. Nie poczuwa się do winy. 
O wiecu dowiedział się w stanisławowskiem 
Towarzystwie młodzieży ukraińskiej, przyje- 
chał 30 czerwca do Lwowa umyślnie na wiec, 
o którym opowiada jak inni: 

Przewodniczący przedstawia oskar- 
żonemu sprzeczność z zezmaniami w śledz- 
twie. 

Oskarżony tłómaczy, że dlatego inaczej 
zeznawał, że bał się więzienia śledczego. 

Następny oskarżony Włodzimierz Andru- 
sewycz, słuchacz II roku teologii, na wy 
kłady chodził zawsze w ubraniu alumna, na 
wiecu był w ubraniu zwykłem. Dziś także 
w takiem ubraniu stanął przed trybunałem ; 
broni nie miał. Zeznaje, że gdy był w sali 
IM, spostrzegł jednego z kolegów, który jak 
by wpadł w furyę, chodził po sali od okna 
do okna i bił tam laską wszystkie szyby w 
oknach. Któryś z towarzyszów przystąpił do 
niego, uderzył go laską i zawołał: „daj spo- 
kój, co robisz!* Jak wyglądał ów kolega, 
który bił szyby, tego nie wie. Po wyjściu z 
gali III słyszał huk. Wtedy cofnął się wraz 
z innymi, a koledzy wołali: „Nie bój się, to 
żabki!“ Później słyszał strzały z głębi kory- 
tarza. 

Przew.: W śledztwie powiedziałeś pan, 
że nie wiesz, skąd strzały pochodziły. 

Oskarżony oświadcza, że nie zdawał 
sobie sprawy; zresztą bał się więzienia śled 
czego. 

Przew.: Widział pan stawianie barykad? 

Osk.: Tak, stawiano barykadę koło sali III. 
Mówili wtedy koledzy, że trzeba stawiać ba- 
rykady, bo idzie wszechpolska bojówka. 

Obrońca dr Ochrymowicz: Widział pan 
twarz tego, eo bił szyby? 

Osk.: Tak. 

Obrońca: Jest on wśród oskarżonych? 

Osk.: Niema go. 

Prokurator Franke: Na pytanie przewo 
dniezącego, czy który z oskarżonych był na 
wiecu w sali III, odpowiedziałeś pan, że nie 
widziałeś żadnego, a tego co bił szyby, do- 
brze sobie zapamiętałeś, jak to pan powie- 
działeś. 

Osk.: (po namyśle) Bo na wszystkich nie 
zwracałem uwagi, tylko ua tego jednego, 
który bił szyby. 


LAR E ia E O AE 
Gzas odnowić prenumeratę! 
„Naprzód“ E jesięcznie 

Bes? 2 3 Ara 


KRONIKA. 


Kraków, 28 lutego. 
Nowiny krakowskie 


Przed wyborami do Rady miejskiej. Termin 
przeglądania list wyborczych, obejmujących 
nazwiska wyboreów, uprawnionych do głoso 
wania przy zbliżających się wyborach do Ra 
dy miasta, upływa w piątek dnia 3 marca. 
Zaiateresowanie się listami jest żywe; prze 
giada je wielu wyborców i wnosi reklamacye. 
Także mieszkańcy przyłączonych gmin oka 
zują żywe zainteresowanie listami wyborcze 
mi. Wyjaśnień udziela urzędnik magistratu i 
ułatwia stronom wnoszenie reklamacyj, które 
na miejscu odrazu można pisać. 

Porządek dzienny posiedzeń Rady miasta 
we środę i czwartek 1 i 2 marca obejmuje 
następujące sprawy: 1) przeniesienie parceli 
łk. 2804 do spisu parcel stanowiących dobro 
publiczne, 2) zatwierdzenie linij regulacyj- 
nych: dla realności przy ul. Warszawskiej 3, 
w ulicy prowadzącej do Błoń i w ul. Tyły 
na Półwsiu, 3) inwestycye w rzeźni miejskiej, 
na które ma się zaciągnąć krótkoterminową 
pożyczkę 680000 K, 4) budowa domu dla 
zarządu wodociągowego kosztem 263.000 K, 
5) kontrakt dzierżawny teatru miejskiego, 
6) wybór komisyi reklamacyjnej dla wybo- 
rów do Rady miejskiej, 7) zamknięcie rachun 
kowe elektrowni za r. 1909, 8) sprawozdanie 
delegata do Rady szkolnej krajowej, 9) wy- 
bór delegata, 10) subwencya 2173 K dla Bo 
nitratrów pod budowę grobowca, 11) sprawo. 
zdanie dyrektora archiwum za r. 1910, 12) 
utworzenie 3 nowych aptek (przy ul. Wolskiej, 
przy ul. Szlak i przy ul. Grzegórzeckiej), 13) 
sprawy poufne. 

Komisya drogowo-kanałowa na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliła plan robót ka- 
nałowych miejskich i sprawę dostaw. 

Urzędnicy wobec wyborów do Rady mlej- 
skiej. Związek ekonomiczny urzędników, pro- 
fesorów i nauczycieli powziął myśl wystą 
pienia przy tegorocznych wyborach do Rady 
miejskiej z własnemi kandydaturami i utwo- 
rzenia w Radzie miejskiej klubu urzędniczego 
z programem czysto ekonomicznym, a nie 


zależnego od istniejących tam obecnie stron- 
nictw. W tym duchu odezwę zawiera świeżo 
wydany numer „Głosu urzędniczego“, z któ 
rego bije nastrój zawodu i rozczarowania co 
do rządzących w Radzie miejskiej klubów 
demokratycznych. 

„We wszystkich bowiem — czytamy tam — 
formacyach społecznych i politycznych w 
Krakowie istnieje bezwzględna prze. 
waga zastępstwa klas posiadają 
cych, wśród których nieliezni reprezentanci 
warstw urzędniczych, profesorów i nauczy- 
cieli giną bez wpływu i znaczenia”. 

Z tych względów zwołuje Związek ekono- 
miczny urzędników, profesorów i nauczy- 
cieli nadzwyczajne walne zgromadzenie na 
środę 1 marca o godz. 7 wieczór w sprawie 
wyborów do Rady miejskiej. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię. 
głych stanęli wczoraj 29 letni ślusarz Franci 
szek Okoński i 36 letnia Zofia Zięba, oskar 
żeni o rabunek, którego mieli się dopuścić 
30 listopada z. r. na szewcu Stanisławie Jamce 
w Wieliczce. Jamka przyjechał do Wieliczki 
ze Zwierzyńca i w szynku spotkał się z o- 
skarżonymi. Gdy wyszli na ulicę, przytrzy- 
mali go i siią wyrwali mu pugilares zawie- 
rający 48 K. 

Przysięgli zaprzeczyli pytanie o rabunek, 
a zatwierdzili pytanie o kradzież, wobec cze 
go trybunał zasądził ich na 3 miesiące are- 
sztu. 

Samohójstwo. Wczoraj strzelił do siebie 
dwa razy z rewolweru budowniczy K. L., 
zamieszkały na Czarnej Wsi. Kule utkwiły 
w mózgu; pogotowie przewiozło rannego do 
szpitala ; stan jego jest beznadziejny. 

Kradzieże. Adwokatowi Feuereisenowi w 
Podgórzu skradziono wezoraj z przedpokoju 
futro bobrowe z kołnierzem z krymskich ba- 
ranków wartości 500 K. 

Z kurnika przy ul. Lubicz 46 skradziono 
wczoraj kilka kur wartości 25 K. 

Pożar wybuchł wczoraj po południu na 
Grzegórzkach obok rzeźni w piwnicy domu 
Wisslicera. Ogień ugasili domownicy przed 
przybyciem straży pożarnej. 

- MOpoFtkzat teatra miejskiegu. 


Wtorek: „Książę małżonek“. 

Środa: „Noc listopadowa*. 

— Umiwersytet ludowy Im. A. Mickie 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy 
ze nia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio 
taka od godz. 12—1 i od 5—9. 

W lokalu Uniwersytetu ludowego (ulica Szew- 
ska 16, I. p.) we środę o godzinie 7 wieczorem: 
dr Jerzy Smoleński: „Ziemie polskie* (geogra- 
ficzne położenie ziem polskich) z obrazami świe- 
tlnymi. 


z krmjiu. 
Z Oświęcima piszą nam: Przy ul. Zator- 


skiej w domu mieszczącym dawniej regatkę 
umieściła gmina lokal, w którym odbywają 


się sekeya zwłok, także ludzi zmarłych na | 


zaraźliwe choroby. Dom ten przylega Ścianą 
do domu zamieszkałego przez rodzinę K., 
która ciągle ma na widoku trupy, a w do- 
datku do rowu przydrożnego wyrzuca się 
części zwłok. Ponieważ wszelkie przedsta 
wienia w urzędzie gminaym nie odniosły 
skutku, zwrócono się do namiestnictwa i 
mamy nadzieję, że tam uwolnią rodzinę K. 
od niemiłego sąsiedztwa, tembardziej że ów 
dom rogatkowy miał dawno już być zbu. 
rzeny. 

Na zakończenie krajowego kursu majster- 
skiego dla szewców w Oświęcimiu urządzoną 
zostanie wystawa prac uczestników jego, 
która będzie otwartą w niedzielę 5 marca b r. 
ed godziny 10 rano do godziny 5 po połu 
dniu w zakładzie ks. Bosko. Wstęp wolny. 

Naśladowca Barbackiego. Z Wadowic 
piszą nam: Przed kilku tygodniami prosili 
policyanci miejscy burmistrza Opydę, by przez 
kilkukoronowy dodatek miesięczny ulżył ich 
strasznej nędzy, spowodowanej panującą dco- 
żyzną. Dla wyjaśnienia należy dodać, że po- 
licyańci, mająeęy po 15—20 lat służby, ojco- 
wie licznych rodzin, mają aż 60—70 K mie- 
sięcznej pensyi! 

Na to żądanie odpowiedział burmistrz, mie 
niący siebie „opiekunem biedaków i ojcem 
gminy“: „Jeżeli nie chcecie służyć, to mo- 
żecie pójść, a żandarmerya będzie pełniła na 
waszem miejscu służkę bezpieczeństwa”. 

Nie poprzestał jednak p. Opydo na takiem 
„załatwieniu* słusznych żądań policyantów, 
lecz postanowił się zemścić i za „brak posza 
nowania wobee przełożonych" wydalił za 
służby p. Grudniewicza, który ma za sobą 
13 lat nienagannej służby, ojca licznej ro. 
dziny. Jako powód usunięcia podał burmistrz 
„częste upijanie się“, co jest wierutnem kłam- 
stwem, gdyż Grudniewicz, jako człowiek star 
szy, znany jest z trzeźwości. Faktycznym 
powodem wydalenia była zemsta ze strony 
burmistrza za to, że rudniewicz, jako 
„führer“, odważył się solidaryzować się ze 
słusznemi żądaniami pospolitych „gemeine 
rów“, a także i to, że Grndniewicz, jako 
starszy miał wkrótce pójść na pensyę i otrzy- 


przez wyrzucenie pozbył się burmistrz kło- 
potu; a że tam ktoś marł będzie z dziećmi 
z głodu, to go nie interesuje. 

Tak gospodarzy, robiąc oszczędności z łez 
i krzywdy ludzkiej, burmistrz, który nieda- 
wno temu przy wyborsch miejskich walczył 
z przeciwnikami pod hasłem obrony społe- 
cznych interesów mieszkańców miasta. 

Ze świata. 

Awantury teatralne. Wczeraj wieczór po- 
nowiły się w Paryżu demonstracye przed tea- 
trem francuskim z powodu sztuki „Aprés 
moi* Bernsteina. Demonstranci wtargnęli do 
sali podczas przedstawienia. Policya areszto 
wała stu demonstrantów. Dalsze przedstawie- 
nia sztuki przerwano. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 lutego. 


Delegacya austryacka. 


Sprawy bośniackie. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
po uchwaleniu budżetu wspólnego mini- 
sterstwa skarbu i wspólnej Izby obrachun- 
kowej przystąpiono do dyskusyi nad kre- 
dytem dla Bośni. 

Del. tow. Seliger oświadczył, że so- 
cyalni demokraci stoją na stanowisku za- 
sadniczem, że sprawy Bośni i Hercegowi- 
ny nie powinny być regulowane w dele- 
gacyi, ale w sejmie bośniackim. Ponieważ 
jednakże sejm bośniacki ma zbyt ograni- 
czone pole działania, a rząd krajowy czyni 
mu jeszcze przeszkody, socyalni demokraci 
uważają za swój obowiązek podnieść w 
delegacyach głos na korzyść ludności bo- 
śniackiej, specyalnie bośniackich robotni- 
ków. Przymusowe uwłaszczenie kmieci jest 
jednem z najważniejszych zadań. Mowca 
podnosi szereg zażaleń co do administra- 
cyi kraju pod względem narodowym i po- 
tępia politykę wspólnego ministra skarbu, 
który kieruje się tam dewizą „divide et 
impera*. O ile chodzi o ostateczne ustale- 
nie prawno-państwowego stanowiska kra- 
jów anektowanych, to kwestya ta może 
być rozwiązaną tylko przy zupełnej rewi- 
zyi konstytucyi i współdziałaniu bośnia- 
ckiej ludności. 


Dymisya Brianda. 


Paryż. (Ag. Havasa). Członkowie rządu 
zebrali się wczoraj o godzinie 2 po połu- 
dniu na naradę, która trwała godzinę. Po 
naradzie tej prezydent ministrów Briand 
wręczył prezydentowi Fallićresowi dy mi- 
syęgabinetu, którazostała przy- 


jętą. 

Paryż. (Ag. Havasa). Dymisya gabinetu 
została oficyalnie podaną do wiado- 
mości. 

Paryż. Gubernator Algeru Jonard telegra- 
ficznie podał się do dymisyi. Jonard jest 
także deputowanym i uważa swe ustąpienie 
z powodu dymisyi gabinetu za konieczne. 


Parlament niemiecki. 


Berlin. Parlament ukończył dyskusyę nad 
tytułem płaca ministra wojny. Rezolucya 
socyalnych demokratów czyniąca awans 
zależnym tylko od osobistych kwalifikacyj 
bez względu na wyznanie została odrzu- 
eoną. 

Walka na uniwersytetach rosyjskich. 

Petersburg. Minister oświaty zatwierdził 
dymisyę 12 profesorów uniwerzytetu w Mo- 
skwie i relegował z powodu udziału w roz- 
ruchach 67 studentów uniwersytetu w Pe- 
tersburgu, 75 w Moskwie, a 148 w Charko- 
wie, Noworosyjsku, Kijowie i Warszawie. 

Korupcya wśród serbskich oficerów. 

Belgrad. Z powodu konfliktu z posłem nie- 
mieckim minister wojny Gojkowicz wczoraj 
po południu definitywnie podał się do dy- 
misyi. Jak słychać, także wielu oficerów ma 
ustąpić z powodu zarzutu nadużyć przy do- 
stawach wojskowych. 

Burzliwe posiedzenie parlamentu tureckiego. 

Konstantynopol. Wczorajsze posiedzenie Izby 
deputowanych było burzliwe, szczególnie pod- 
czas przemówienia posła greckiego KosBmide- 
sa, który zarzucił rządowi korupcyę. Z po- 
wodu burzliwych zajść ma wezorajszem po 
siedzeniu pojawiła się pogłoska o dymisyi 
wielkiego wezyra. Słychać jednakże, że w. 
wezyr ma zamiar ustąpić dopiero po zała 
twienia kwestyi kolei bagdadzkiej i kolei 
adryatyckiej. 

Okropny pożar. 

Petarshurg. (Pet. ag. tel.). W pawilonie 
toru ślizgawkowego, gdzie 29 robotników 
nocowało, wskutek przewrócenia się lampy, 


mać miesięcznie aż 10 K zaopatrzenia, a tak į wybuchł ogień. 15 osób zginęło. 


„Przegląd społeczny. 


Wybory do pow. Kasy chorych w Bernie 
morawskiem. W niedzielę odbyły się wybory 
zarządu pow. Kasy chorych w Bernie mo- 
rawskiem, które były próbą siły między ro- 
botnikami stojącymi na gruncie organizacyi 
centralnej a separatystami czeskimi. Ostatni 
zwalczali dotychczasowy zarząd z powodu 
jego tendeneyi utrzymania jednolitej organi- 
zacyi; oprócz tego niemiecko-narodowi pró- 
bowałi skorzystać ze sporu, aby przeforgo- 
wać swych kandydatów. 

Wybory zakończyły się świetnem zwycię- 
stwem centralistów, których lista otrzymała 
3471 głosów ; niemiecko-narodowi otrzymali 
1081, a separatyści 594 głosów. 


2a stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Posiedzenie zarządu Związku stow. 
rob. w Krakowie (Zwierzyniecka 10) odbędzie 
się we środę 1 malca o godz. 7 wieczorem. Sprawy 
bardzo ważne. 

* Baczność tow. murarze krakowseył 
W piątek 3 marca odbędzie się o godz. 5 po po- 
łudniu w sali Związku stow. rob. (ul. Zwierzynie- 
cka 10) przedwyborcze zgromadzenie murarzy. 

W niedzielę 5 marca e godz. 11 przed południem 
odbędzie się walne zgromadzenie grupy murarzy 
w lokału miejskiej Kasy chorych (ul. Dunajewskie- 
go 5). O liczne przybycie towarzyszów murarzy na 
jedno i drugie zgromadzenie uprasza zarząd. 

* Posiedzenie krakowskiej Komisył 
oświatowej P. P. S. D. odbędzie się w środę 
1 marca o godzinie 71/3 wieczorem w Związku stow. 
rob., Zwierzyniecka 10. 

* Baczność handiowcy krakowscy! W so- 
botę 4 marca b. r. odbędzie się walne zgromadze- 
nie grupy handlowców w lokalu własnym, przy ul. 
Senackiej 9. Początek o godz. 7 wieczór, w razie 
braku kompletu o godz. 8 wieczór. Na porządku 
dziennym: odezytanie protokółu, sprawozdanie za- 
rządu i kasowe, wybór nowego zarządu i komisyi 
kontrolującej oraz wnioski członków. O liczny u- 
dział uprasza zarząd. 

Zarazem zawiadamia się, że we środę 1 marca 
odbędzie się o godz. 8 wieczór poufne zebranie 
członków w sprawie walnego zebrania. 

* fowarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenis partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami! 

„ Wieczór Śnieżny we wtorek 28 b. m. u- 
rządza organizacya kobiet P. P. S D. w Krakowie 
w łokalu Związku stow. rob. (ul. Zwierzyniecka 10, 
I. p.). Na program złożą się deklamacye, śpiewy, 
wesoła poczta, tańce i liczne niespodzianki. Począ- 
tek o godz. 8 wieczór. 

* Scena robotnicza w Podgórzu. W nie- 
dzielę 5 marca w sali Domu robotniczego, plac Ser- 
kowskiego L. 11, odegraną zostanie komedya p. t. 
„Radcy pana radcy*. Po przedstawieniu zabawa ta- 
neczna. Początek o godzinie 7*/a wieczorem. Wstęp 
70 h wraz z garderobą. 


NADESŁANE. 


(Za dział tan radakeya nis odpowiada: 


Do cudownego kraju, gdzie cytryny kwitną 
nie każdy oczywiście może jechać. Lecz kto musi 
pozostać w domu i pracować, cierpiąc na dolegli- 
wości piersiowe i gardlane i na katar bronchialny, 
nie powinien jeszcze z tego powodu rozpaczać. 
Faya prawdziwe Sodeńskie pomogą mu równie 
pewnie na te cierpienia, lecz o wiele prędzej i wy- 
godniej, jak taka droga podróż. Kupuje się Sodeń- 
skie za K 1:25 w aptekach, drogeryach i podobnych 
handlach, nie trzeba sobie jednak bezwarunkowe 
dać wmówić naśladownictw. 

Generalne zastępstwo na Anustro- Węgry: W. T. 
Guntzert, c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, IV/1, 

Grosse Neugasse 17. 


Otwarty w Krakowie, ulica Grodzka 14, Il. p. 


Zakład dentystyczny 
Leopolda Goldhergera 


długoletniego asystenta Dra Syropa. 
Godz. przyj. 9—12, 3—6. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dra Walentego Podłęskiego 


b. asystenta c. k. Instytutu dentystycznego 
Uniw. Jagiell. 


Dział techniczny pod kierunkiem 


Adama Mikołajczyka 
przy ul. Jaglellońskiej L. 6, róg Szewskiej 
(wejście od Jagiellońskiej) 
otwarty od godz. 81/2 do 12 i od 3 do 5. 
W niedziele i święta od godz. 9 do 11. 


Podziękowanie. 


W chwili bolesnego ciosu, jaki nas nagle nawie- 
dził przez okropną śmierć w warsztatach kolejo- 
wych nowosądeckich śp. Maksymiliana Pie- 
Karskiego, męża, ojca, syna i brata — dozna- 
liśmy tylu wyrazów serdecznego współczucia, że 
tą drogą zmuszeni jesteśmy podziękować wszystkim 
za to współczucie. 

Również poczuwamy się do obowiązku „w tej 
przykrej dla nas chwili podziękować zorganizowa- 
nym kolejarzom w grupie nowosądeckiej, człon- 
kom i zarządowi konsumu „Samopomoc*, muzyce 
kolejowej, oddziałowi kotlarzy, chórowi, ochotni- 
czej straży pożarnej kolejowej, oraz wszystkim tym, 
którzy wzięli udział w odprowadzeniu zwłok śp. 
Maksymiliana na wieczny spoczynek. 

Nowy Sącz, w łutym 1911, 

RODZINA. 


Stradom 18. 


znajduje się obecnie magazyn towarów bławatnych 


MARKOWICZA i BRUDER 


.. . 
da aa et 


nych it. p. 


i poleca Sz. P. T. Publiczności swój świeżo za- 
opatrzony skład towarów bławatnych, dywanów, 
firanek, portyer, kap koronkowych i sukien- 
Ceny przystępne. 


Stradom 18. 


= Kraków, środa 


1 marca 1911 Nr. 49 


Czem Pani pierze 


bieliznę? — Z pewnością mydłem i wodą podług S 
starego zwyczaju. Sposób to dawny, którym 
prały nasze prababki, dziś bez wątpienia prze- 
starzały i wobec wysokich cen mydła za drogi. 
Posłępowe Panie piorą sposobem nowoczesnym! 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rzaca 1 Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4. 


abia pod kontrolą komisyi przemysłowej i 
Tow. Lek. Erd. polecone Sedet toż Tówacz Wody mineralne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 
i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko. 


Zakład przygotowawczy 


do egzaminu z rachunkowości państwowej 


i ogólnej zdawanego w c. k. Namiestnictwie, jakoteż z buchalteryi 
zdawanego w c. k. Akademii handlowej pod kierownictwem 


Henryka Gottlieba 


zaprzys. rzeczoznawcy ksiąg handl. c. k. Sądzie kraj., zamieszkałego 
w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej 68. Telefon 1137, 
udziela rów- JĘ z wyżej wymiemionychiprzed- 
nież manki listownej zniotówji jakówó a 
wekslowego, korespondencyi handl., rachunków kupieckich, banko- 
wych tak w języku polskim jak i niemeckim, kaligrafii i stenografii. 

Za korzystny rezultat egzaminu ręczy się. 

Dla Pań osobne godziny. 


Kasyerka uzdolniona, z kaucyą 
Panna * "r mec 
Uczeń z dobrego domu 


znajdą zaraz umieszczenie w Gukierni Lwowskiej 


Jana Michalika, Floryańska 45. 


REUMATOL 


najskuteczniejsze nacieranie na reumatyzm, łamanie 

w kościach, podagrę i ischias. — Cena flaszki 1 kor. 
Główny skład: 

Apłeka-pod „Białym Orłem, Kraków, Rynek A-B., L. 45. ' 


Spółka Fakturowa w Krakowie 


stow. zar. z ogr. por. 
ulica Juliana Dunajewskiego L. 3 
założona dla Galicyi zachodniej przez 


Bank Krajowy Królestwa Galicyl i Lodomeryi z Wielklem 
Księstwem Krakowsklem Filig w Krakowie. 


Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Za- 


liezki kolejowe oraz wszelkie pretensye kupieckie. 


Załatwia inkasa, — Udziela kredytu w rachunku 
bieżącym. 


Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i 
na rachunek bieżący i oprocentowuje takowe po 
1) © 
P'eo 
od następnego dnia po złożeniu. Wypłaca codzien- 
nie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia. 


Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z wła- 
snych-funduszów. 
Godziny urzędowe od 9—12'2 i od 3—4'2. 
W soboty jednorazowo od 9—2. 


Lokaj 
z dobremi świadectwami potrzebny 
zaraz. Zgłaszać się do Miejskiego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie, pl. WW. Świętych L. 1. 


Rowery używane 
K 46, 54, 60. Nowe K 95, sprzedaje 
tylko za gotówkę za nadesł. K 20 
zadatku dom eksportowy Stanisław 
Rundbakin, Wiedeń, Il., Weissgźr- 

berlinde 58/1. Cennik darmo. 


2 kostyumy 
przedstawiające ptaków wraz z ma- 
skami elegancko wykonane tanio 

do sprzedania. 
Ul. Stachowskiego 24, I. p. oficyny. 


Kilku zdolnych robotników 
krawieckich poszukuje Maks 
Fruchter krawiec, Starowiślna 16. 


Przyjmę zaraz pisarza 


dla biura i agenta do umawiania 
robotników. Obaj mają posiadać po- 
trzebne wiadomości, dotyczące spraw 
robotników rolnych. Wymagany 
wiek 24 do 35 lat. Zgłoszenia oso- 
biste, tylko do 5 marca. Bronisław 
Krasicki, ul. Gołębia 16, Kraków. 


Robotnicy rolni 


tylko ludzie wprost ze wsi, niechaj 
się zaraz zgłaszają z książkami ro- 
botniczemi celem odjazdu na zaro- 
bek. Przez cały marzec codziennie 
wysyłam do Czech. 


Bronisław Krasicki 
Kraków, ul. Gołębia 1. 16. 


DOM KREDYTOWY 


NA TOWARY 
w Krakowie ul. Dietla I. 91. 


poszukuje zdolnych 


zastępców 


z kaucyą w większych miastach 
Galicyi i Sląska Bliższych informacyi 
udzieli wyżej wymieniona firma. 


À LEE 
p J M.ELTERS 


KRAKÓW 


ne pl. Kieparski 5. 
Sprzedaje 1 Brytania anker Rem. 
system Roskopt z pięknym łańcu- 
szkiem K 3:50. Ameryk. elek. złoty 
Rem. kieszonk. Roskopf, 36 godzin 
idący, z piękn. łańcuszkiem K 450. 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach 
K 9:—. Stalowy damski Rem. K 6'90. 
R ED najl. K 2'50. Łańcuszki srebr. 

K2—. Ilustr. cenniki na żądanie. 


BĘ wszystkich gatunków zegarków 
kieszon. wsadza się sprężynę za 50 h. 


Marmolady 


Morelową 
Owocowa 
Wiśniową 
Malinową 
Poziomkową 
poleca 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Mały Rynek. 


róg ul. Szpitalnej. 


(Pracownia i magazyn 


Robót ręcznych 


oraz zakład rysowniczy 
przyjmuje wszelkie roboty ręczne 
w zakres haftów wchodzące oraz 
udziela lekcyi haftów 


„KAROLINA“ 


Kraków, ulica Grodzka l, 46, I. pietra. 
W konces. przez Wys. c. k, Namlestnictwo 


SZKOLE TAŃCÓW 


KAROLA KOWALSKIEGO 


w Krakowie, ul. św. Krzyża 7 
(parter oficyny) 


przyjmuje się dalsze wpisy. Na ży- 

czenie osobne koła zamknięte. — 

Również przyjmuje się lekcye w pry- 

watnych domach, pensyona ach, sto- 

warzyszeniach i t. d. tak w miejscu 
jak i na prowineyi. 


Dła większej ilości uczniów czy 
uczennic zniżona cena. 


-—sam EE 
Wszechświatowy instytut 
— Obcych Języków — 


The Berlitz Schools 


w Krakowie, ul. św. Jana 3, | piętro 
podaje do wiadomości P. T. Publi- 
czności, iż oprócz osobnych lakcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi- 
li, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zblorówe kursa 
jezyków: angielskiego, francuskiego 
niemieckiego, na które zapisać się 
można każdego czasu. 


Walea: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzoęwski. 


|Zmiana lokalu! 


«4 na NN" _ 
żę 
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3 am 
ji Kanady 


Kto Kto się chce uchronić 
| od zawodów i strat i strat 
niech żąda pouczeń. 

H Zofia 
m Biesiadecka 
Oświęcim. 


MAGAZYN MEBLI 


S. ANISFELDA 


istniejący od roku 1880 przy 


placu Maryackim L. 3 


przeniesiony został na 


pl. Dominikański L, 4 


(Dom własny). 


Nie kupujcie 


nie lmsega, by uśmierzyć 


chrypkę, katar I zaflegmianie, 
kaszel kurczowy | kokiusz, 


Jak tylko bardzo smaczne 


KMSERA 


KARMELKI PIERSIOWE ` 
z „Trzemą Jodłami". 
5800 notaryalnie uwierzytel- 


eh świadectw lo- 
kozakich i prywatnych do- 
wodzą © dobrym skutku, 


Pakiet 20 } 40 hal. Puszka 60 hal. 
tw sabyola w aptekach | drogueryach. 


Lękcye zbiorowe 


języka niemieckiego po 4 kor. 

miesięcznie od osoby, udziela łatwą 

metodą rutynowana w pedagogice 
studentka. 


Adres; ul. Zwierzyniecka 23, l. p. 
Marya Reinisch, 


Panie 


tym po- 
„dobne wyroby z włosów. 


"9 zakład Fryzyerski 


ul. Floryańska 30 


lamacy Biaułeder. 


PIERWSZA KRAJOWA 


Ces król. 


Fabryka aparatów do piwa 
i lodowni 


ZUP. Horowitz 
| Kraków, Rynek kleparski 4. 


Wielki wybór aparatów do piwa 
najnowszej konstrukcyi z urządzeniem 
hygienicznem własnego wynalazku. 


Niezbędne w każdym lokalu — 
a nie droższe od starych systemów. 


Ceny konkurencyjne !! 


Prawdziwe berneńskie materye 
na sezon wiosenny i letni 1911. 


uprzyw. 


Resztka długości 3:10 mtr. wy- | dą, bz 
starczająca na kompletne ubra- kk: 
nie męskie (marynarka, kami- | 1 3 f 17 
zelka i spodnie) kosztuje tylko |; > : x 


Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20'— 

Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je- 

dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel- 
ności skład sukna 


Siegel-Imhof w Bernie (Morawy) 
Próbki darmo i opłatnie. 

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa- 

brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du- 

żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe tanlo ceny. 

Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo- 

rów jak najpunktualniej. 


ZUNĘEZZEZENUZANZZANKENEAKNANNM 
JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


SKOROWIDZ 


HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 
NA ROK 1911 [5] 


Zawiera dokładny spis 
adresów wszystkich za- 
wodów miast Krakowa 
l Podgórza, Do nabycia 
we wszystkich księgar- 
niach i u wydawnictwa: 


[EJ E) 
Kraków, ul. św. Marka L., 21 


KDZZNRUERNOZZKZENRENENNENNNNM 
EE” Dobry zegar pendułowy 


do sprzedania. — Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawo. 


x 


Kalosze e Kalosze 
nieślizgające sie i trwałe. 


Meskie koron 5'20 ===-=== Damskie «oron 3°90 


poleca 


-Hlfred-Frankel, Sp. kom.,Kraków, Rynek gł, 14 
Największy wybór any. A | (60 t dziecięcego. 


Z Brahuni Łuduwej w Krakowie, uł. Filipa 11. (Telefon Me. 10). 


